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Teksty piosenek układałem już w podstawówce. Jednak najważniejsza w moim pisaniu była oblana matura. Z języka polskiego. Stąd chyba tyle samo groteski w losie moich piosenek, ile w ich treści. Jak w każdej trosce doświadczonego psychiatry o dorzeczność myślenia wszystkich obywateli, odnajdziemy wiele niespełnionych marzeń. W nich nigdy nie chciałem być poetą. Jednak piosenki do moich słów z tego okresu śpiewali niektórzy pieśniarze legendarnej studenckiej grupy Toruń. Potem sam jako żak, nie bacząc na swoje ułomności wokalne występowałem jako piosenkarz na Festiwalu Piosenki Studenckiej Czarny Kot aż w Krakowie. Potem jako wokalista grupy „Prężenie firan i serwet” spełniałem się na Bazunie i Bakcynaliach. Treść tamtych piosenek, których publikacji dziś unikam, atmosfera koncertów, już wtedy sugerowały kierunek mojej drogi zawodowej. Pikantnego absurdu do własnej ówczesnej mitręgi artystycznej dodaje fakt, że doczekałem się medialnego debiutu akurat właśnie w stanie wojennym. Polegał on na emisji kilku piosenek z moimi tekstami. Jacek Kaczmarski zaprezentował je jako śpiewające Podziemniaki w Radio Wolna Europa. Zespołem tym cieszę się niezmiennie nadal jeszcze i ciągle do dziś, tyle że teraz nazywają się „Bez Idola”.
Po założeniu Kobranocki kilka utworów do moich tekstów z czasów liceum zdobyło popularność w mediach. Zespół korzystający z moich słów do piosenek okazał się jednak niszową grupą muzyczną. Kilkadziesiąt moich godnych uwagi wyśpiewanych tekstów na tych płytach figuruje anonimowo, jakby też były przyśpiewkami stanu wojennego. Melodią końca czystego nonsensu. Monologiem z przymrużeniem drętwego oka, jak ta przedmowa.
Na tym skończyłaby się historia, gdyby ktoś nie zaczął podszywać się pod autorstwo moich piosenek. Dlatego w 2015 roku wydałem samizdat zawierający dwieście moich tekstów. Miał to być równoważnik notarialnego zapisu. Brulion rozdawałem przyjaciołom.
Mało kto z czytelników chciał uwierzyć, że większość wierszy pochodziła sprzed lat, bo teksty odczytywali jako pisane wczoraj. Wreszcie sam dostrzegłem, że są ciągle aktualne. Zdumiewało mnie to, dopóki przychylny mi krytyk nie stwierdził, że proroczo przewidziałem w piosence „Kocham Cię jak Irlandię” (a ty się temu nie dziwisz) sytuację z tym Dziwiszem i tamtym irlandzkim kościołem. Ale odkąd niektórzy pokrewni mej duszy twórcy zaczęli zwracać się do mnie per „Mistrzu”, poczułem obowiązek zastąpienia notarialnego samizdatu tomikiem swoich tekstów po poddaniu selekcji i dodaniu najlepszych kawałków pisanych dla Kobranocki. Tych zaśpiewanych i tych, które jakby celowo przeleżały w biurku. Postanowiłem też zadbać o siebie przez odpowiednią oprawę graficzną w ten sposób, aby była to książka autorska. Podwójnie niepodważalnie moja.
Zawarte w ostatnich kartach książki wariacje na temat tekstów obcych autorów – mają być grupą kontrolną, punktem odniesienia i linijką. Przyłożeniem podziałki do bądź co bądź polskiego postpunkowego rock’n’roll’owego autora.
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przyszła do mnie staruszka
w me oczy rozbiegane
patrzyła tak znad łóżka
a potem znikła nad ranem
następnej nocy znowu
swe włosy oszroniałe
zaplecie mi na powróz
zapyta czy strzelałem
i ludzi małych i słabych
odwiedza też Matka Boska
ja jej nie chciałem zabić
tylko taki był rozkaz
jej włosy oszroniałe
bo mróz Sybiru wybiela
pytanie czy strzelałem
kiedy się boję strzelam
jej twarz która przeraża
blada w czarnym kobiercu
jak każdej matki zbrodniarza
chlipiąca mój syn mordercą
i ludzi małych i słabych
odwiedza też Matka Boska
ja jej nie chciałem zabić
tylko taki był rozkaz
przyszła do mnie staruszka
w me oczy rozbiegane
patrzyła tak znad łóżka
a potem znikła nad ranem
Biedna pani z domu starców
W wigilijny zmierzch spokojny
Wypatrzyła pierwszą gwiazdkę
Był to start do gwiezdnej wojny
Nim zdążyła wyparować
Nie pojęła o co chodzi
Przed wybuchem wyszeptała
Jezus Maria Bóg się rodzi
Nim ją żar pozbawił mowy
Rzekła słowa objawienia
Że ród ludzki nie uniknie
Okrutnego przeznaczenia
Biedna pani z domu starców
W wigilijny zmierzch spokojny
Wypatrzyła pierwszą gwiazdkę
Był to start do gwiezdnej wojny
Był to start do gwiezdnej wojny
siódma wieczór siedem klas
dziecko ma już siedem lat
siódme piwo i już czas
żeby nie pamiętać dat
w twoje ślady młodzi idą
sam to przyznasz z wielkim bólem
że zostałeś inwalidą
bo wybrałeś nie te kule
mózg się zużył czujesz jak
ledwie ci pulsuje skroń
może ci odwagi brak
skończyć jak dobity koń
w twoje ślady młodzi idą
sam to przyznasz z wielkim bólem
że zostałeś inwalidą
bo wybrałeś nie te kule
stłuczesz lustro siedem lat
wyrok jak na skok na bank
każde życie nie zza krat
każda renta żaden szwank
w twoje ślady młodzi idą
sam to przyznasz z wielkim bólem
że zostałeś inwalidą
bo wybrałeś nie te kule
ciągle mi światło zmienia
w szloch moje wspomnienia
cieniem pamięci płonę
nim wejdę na ambonę
w słowach nie powiedzianych
w niedosłyszanych słowach
w słowach niezrozumianych
murszeje mowa płowa
kazania zakazane
zakazane kazania
wspomnienia zamazane
ciszą okna zasłaniam
niewyszeptane szepty
drgają jak epileptyk
w rytmie milczenia ciszy
tylko głuchy je słyszy
szeptem niedosłyszanym
jak w pieśni nie śpiewanej
swym pięknem przemilczanym
w modlitwie milknie amen
kazania zakazane
zakazane kazania
wspomnienia zamazane
ciszą okna zasłaniam
ktoś do mnie mówi we śnie
choć od miesiąca nie śpię
wącham jak pachną wrzosy
las szumi wniebogłosy
podpinam ciszę w karnisze
nie piszę tego co słyszę
skarga jak ksiądz Piotr Skarga
mamroce na moich wargach
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